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ó s m ą  r o c z n i c ą  ś m i e r c i  M a r s z a ł k a  
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Po raz już ósmy, a  czw arty w  niewoli, sta jem y m yślą 
i  sercem  u  grobu M arszałka Józefa Piłsudskiego w  rocznico­
wy dzień Jego zgonu. i

W milczeniu i skupieniu ducha składam y hołd prochom  
W ielkiego Polaka.

Dziś bardziej może niż kiedykolw iek w racam y m yślą ku  Jego życiu, pełnem u 
ofiary i sam ozaparcia sie, życiu w ypełnionem u n ieustannym  czynem i  troską, czy 
to przy  podejm ow aniu — w brew  w szelkiej nadzieji —  w alk i zbrojnej o Niepodle­
głość, czy to przy tw orzeniu  kad r przyszłego w ojska, czy przy rozpraw ie orężnej 
o Polskę lub przy w spaniałym  zwycięstwie roku 1920, z którego okrzepła now a 
Ojczyzna, a  młode wojsko zaczerpnęło ducha w alki i zebrało żniwo sławy.

W  ciężk-ich chwilach obecnych, gdy w  podziem iach w ykuw am y nowe siły 
zbrojne Rzplitej, ileż duchowych i technicznych w skazań żołnierskich czerpiem y 
z Jego bogatych doświadczeń, z jego trudów  i powodzeń w -w ielo le tn ie j Walce 
o w olną i niezależną Polskę! . ,



BIULETYN INFORMACYJNY Nr. 19 (174)

K o m u n i k a t
iY - 43 I ’ 2 5  w  W arszawie n a  ul. M okotow skiej został zastrzelony

szczególnie szkodliwy i odznaczający sio okrucieństw em

g y  ą o  K ierow nictw o W ałki K onspiracyjnej.

.  Ł 4- Sąd W alki Cyw ilnej dn. 17.11.1943 r. Skazał n a  k arę  i n  f  am  i i W oi-
la t ’w ł t ? °  radCe N aJw y ższei  Izby K ontroli, obecnie urzędnika Z akładu  Oczyszczania M iasta, zam  przy ul. Dobrej, za to, że w  czasie trw an ia  oku-

W PoIsce o d  r - 1940—43, w yłudzał pieniądze c d  rodzin polskich 
aresztantow  politycznych, pod pozorem uzyskania swym i rozległym i stosunkam i 

f. obozow W  sposob kategoryczny zapew niał o skuteczności swych sta rań  
podczas gdy zam iast zwolnien nadchodziły depesze o śm ierci uwięzionych.
__ 2 ‘ y?  .e“  K om isji Sądzącej W alki Cyw ilnej z 31.in.43 zostali skazani
^ i = t -  • godności narodow ej 1 naruszenie obowiązków wierności wobec R zplitej 
Polskiej przez nadm ierną gorliwość służbową, służalczość wobec okupanta oraz

a  — n a  k arę  i  n  f  a  m  j  i:
Ł Ł S  WirSki’ Ur- 1906 r” “ «*>* xm U rzędu Skarbowego w

f  A aton i’ 1892 r ’ Naczelnik XVI U rzędu Skarb, w  W -wie.
3. Fełkeł Adam , u i. 1896, re feren t w ym iarow y Urzędu Skarb, dla Niemców 

b ~ - n a  karę n a g a n y :
K am iński Edw ard, u r  1897, lu stra to r egzekutywy I. Inspek to ra tu  F inans 
K aśka N. la t 30, zastępca re feren ta  personalnego Ł Inspektoratu  Skarb  
P ietrzynski Leon u r. 1903, b. naczelnik VI U rzędu Skarb, w  W -w ie obec­
nie lu stra to r podatkowy w  I. Inspektoracie.

1.
2.
3.

K ierow nictw o W alki Cywilnej.

PRZYJAŹŃ I WIERNOŚĆ
Święto Narodowe 3 m aja  dało n a ­

szym anglosaskim  sprzym ierzeńcom  spo 
sobność do w yjątkow ych w  swej w y­
mowie m anifestacyj p rzy jaźni d w ier­
ności wobec Polski.

Izba R eprezentantów  S tanów  Zjedn. 
przez k ilka godzin om awiała w  tym  
dn iu  spraw y polskie. Głos zabrało 29 
posłów. Przewodniczący Izby w  u ro ­
czystej form ie oświadczył:

„O ddajem y wam, Polacy, hołd za to, 
żeście stali niezłom nie wówczas, gdy 
~ p m  p a z a d  bis negjCtzM, i u u i  jCdłSzsay 

'  m em  w ojny. O dajem y w am  hołd za to, 
że odrzuciliście w szelką m yśl kom pro­
m isu dla u ratow ania Europy d że obec­
n ie cyw ilizacja chrześcijańska znalazła 
W  narodzie polskim  s w e g o  p i e r w  aeego

1 w iernego obrońcę. O ddajem y w am  j
hołd -za tych 8 miesięcy bezcennego i
czasu, k tó ry  daliście św iatu  n a  dozbro- 1

jenie, albowiem inaczej d ruga w ojna 
św iatow a byłaby dla wolności stracona. 
O ddajem y w am  hołd za to, że ani je ­
den z sytriów narodu  waszego nie podał 
ręk i wrogowi, mim o wszelkiej zachęty, 
ja k  również mimo niewypow iedzianych 
m ęczarni jak ie  naród  w asz znosi. O d­
dajem y w am  hołd z rac ji waszego n ie­
śm iertelnego um iłow ania wolności, co 
pobudziło inne narody  do w alk i o n ią“» 

Przywódca dem okratycznej w iększoś­
ci w  Izbie R eprezentantów  Jo h n  Mac 
Conmac oświadczył: „W początkach
1939 r. Polska m ogła przyjąć w arunk i 
H itle ra  ipołączyć się z nim  w  a taku  n a
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iRosję. P o lska powiedziała jednak  „nie"! 
Polska poświęciła się n a  rzecz wolności 
św iata. Ludzkość zaciągnęła u  Polski 
dług wdzięczności i byłoby zbrodnią 
n ieznaną w  dziejach, gdyby po zakoń­
czeniu tej w ojny  narodow i 35 m iliono­
w em u odmówiono uznania jego podsta-. 
wow ych praw . Polacy w alczyli o n ie­
podległość Stanów  Zjednoczonych, a 
dziś S tany Zjedkoozone walczą o w olną 
i  niepodległą Polskę". ' , . .

P rzyw ódca opozycji republikańskiej 
powiedział: „Za w aszą wolność i naszą 
Polacy przeciw staw ili się przem oey H i­
tle ra  w  roku  1939. Dzisiaj dopiero je ­
steśm y zdolni zdać sobie spraw ę z tego; 
jak iej ka tastro fy  un ik n ą ł św iat dzięki 
rycerskiej postaw ie Polski".

W L o n d y n i e ,  n a  w ielkiej m a­
nifestacji w  teatrze „Colliseum", wygło­
s ił przem ów ienie członek brytyjskiego 
gabinetu  wojennego, s ir  John  A nder­
son,, k tó ry  m.in. powiedział: „Istnieje 
w iele przyczyn, dla k tórych Polacy 
w inni być przez -nas, Anglików, szano­
w ani. Polacy pierw si przeciw staw ili się 
niem ieckiej zaborczości i pierw si .po­
derw ali do w alki siły, m ające ocalić 
ludzkość. Na obcych ziemiach stw orzy-

Kampanja afrykańska
W ciągu najbliższego tygodnia ostat­

ni żołnierze „osi" znikną z Afryki., Zo­
staną tylko jeńcy. Aby, w  pełni ocenie 
wielkość osiągnięć Anglosasów, w arto 
sobie uprzytom nić, że równo pół roku 
tem u Rom m el s ta ł o 90 km. od A lek- 
sandrji, że ,w rękach  bry ty jsk ich  było 
wówczas 'zaledwie 500 km . wybrzeża 
północnej A fryki, natom iast siły zbroj­
ne „osi" zajm ow ały tegoż wybrzeża 
2.200 km. a dalsze 2.000 km. było w  rę ­
kach kontrolow anej przez ,,oś“ Francji. 
Jakież ogrom ne w  ciągu półrocza prze­
miany!

W ynik kam pan ji afrykańskiej daje 
Alj antom  następująće korzyści:

1. Otwarta zostaje dla transportów  
droga śródziemnomorska. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że jest to jedna z dwóch 
dróg dostaw do Rosji oraz główna dro­
ga dostaw na Bliski Wschód (tj. n a  te- 
,ren przyszłego frontu bałkańskiego);
Jeśli wziąć pod uwagę, że droga G-ibrał- 
far —  Kair przez Morze Śródasemae

li w spaniałe siły  zbrojne, p rzekracza­
jące obecnie 100.000 żołnierzy, 12.000 
lotników i 3.000 m arynarzy. Polacy by ­
li p ierw si w  N arviku. P iloci polscy sły­
n ą  w spaniałą odwagą i zdolnościami 
technicznym i. Lecz p raw a Polski do 
w yróżnienia o p ie ra ją 's ię  n a  znacznie 
szerszych podstawach... Żaden naród  w  
Europie n ie  w ycierpiał w ięcej od N iem ­
ców niż PolaCy, żaden z narodów  n ie  
w ykazał w iększej odwagi i  w ytrw ałoś­
ci. Duch W arszawy i H elu u jaw niony zo­
sta ł w  w alce całego N arodu polskiego w  
eiągu czterech blisko strasznych lat. Ja k  
Polska długa i  szeroka n ie znalazł się 
ani jeden polityk-zdrajca. Od począt­
ku, od roku 1939,opór i  lojalność P ola­
ków pozostały niezachwiane. P otw ierdź 
m y więc w iarę Polaków  w  przyszłość!"

Jakże m izernie wobec tych  w ypow ie­
dzi najbardziej m iarodajnych osobisto­
ści anglosaskich brzm ią głosy k ilku  an ­
typolskich  dziennikarzy i  polityków  
angielskich! I  jakże beznadziejna je st 
natarczyw a akcja propagandy niem iec­
kiej, usiłującej wm ówić w  społeczeń­
stw o polskie iż zostało ono zdradzone 
przez swych anglosaskich sprzymierzeń, 
ców!

i '  i.
— zakończona

je s t c z t e r o k r o t n i e  kró tsza 
od drogi dookoła A fryki — co w  ogrom  
nej m ierze skraca zarówno c z a s  
transportów  jak  i M o ś ć  zatrudnio­
nych statków ; jeśli wziąć pod uw agę iż 
droga śródziem nom orska o tw iera 'za­
chodniej Europie dostęp dla ropy n a f­
tow ej Środkowego W schodu — jeśli to  
wszystko w ziąć pod uwagę, to jedno  
tylko nasuw a się określenie: r e w o ­
l u c j a  t r a n s p o r t o w a ,  o te  
główne strategiczne osiągnięcie kam pa­
n ji afrykańskiej.

2. Obok wysp Brytyjskich uzyskali 
Aljanci d r u g ą  bazę wypadową 
dla inwazji Europy. Bazę olbrzymią,^ z

' gęstą siecią lotnisk i  św ietnych dróg, 
z ogrom nym  zapleczem obfitym  w  su­
rowce roślinne, zw ierzęce i m ineralne.

3. Zniszczeniu uległy wyborowe od­
działy niemieckich sił zbrojnych ora* 
najlepsze oddziały wojskowe Włoch. 
I odwrotnie: uwolnione zostały do no­
w ych zadań bojow ych najłeptne j®rwŁ-*
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-aje brytyjskie i zaprawione w  pierw­
szych bitwach korpusy amerykańskie.

4. Włochy zostały postawione w  obli 
czu bezpośredniego zagrożenia. Z aled­
w ie 200 — 250 km. dzieli w ybrzeża Sy­
cy lii i S ardynji od B izerty  i Tunisu, za­
ledw ie 600 km. dzieli B izertę od N ea­
polu  i Rzymu.

5. Powaga i znaczenie mocarstw  
Anglosaskich wzrasta silnie w  całym  

-święcie, a co szczególnie w ażne — w 
k ra jach  neu tralnych. Również duże 
zaczenie mieć będzie fak t wzmocnienia
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się pozycji anglosaskiej wobec Sowie­
tów. W reszcie w  atm osferze w zrasta ją ­
cego prestiżu W B rytanji wszelkie n ie- 
m iecko-w łosko-japońskie próby organi 
zowania dyw ersji wśród ludów  Azji — 
przestają mieć szanse na powodzenie.

Przed parom a m iesiącam i p rem jer 
Sikorski powiedział: „Nie n a  wschodzie 
lecz n a  zachodzie zapadną ostateczne 
decyzje w  te j wojnie*1. Dlatego też za­
kończenie zwycięskiej kam panji w  A fry 
ce m a dla nas, Polaków , specjalnie ko­
rzystne znaczenie.

.AGRANICA
DZIAŁANIA WOJENNE

P o g r o m  „osi** w  T u n i s i e .
Pierw sza faza rozpoczętej 20 kw ietnia 
ostatn iej generalnej ofensywy A ljan- 
tów  — polegała n a  powolnym, syste­
m atycznym , nieefektow nym  przeb ija­
n iu  się  przez wąwozy górskie i doliny 
w  k ie runku  tuniskiej rów niny  nadbrze­
żnej. W ciężkich w alkach  zdobywać 
trzeba było krok zą krokiem  każde ko­
le jne  wzgórze, każdy stok. I  dopiero 
gdy po dwóch tygodniach tego ciężkie­
go w yrąbyw ania przejść przez góry 
w ojska aljapckie stanęły u wylotów na 
nizinę, wówczas nastąpiła faza druga 
ofensywy.

T a druga faza rozpoczęła się 6 m aja 
O świcie i trw a ła  zaledwie... 36 godzin! 
Ogrom ne siły lotnicze uderzyły na wszy 
stk ie  drogi, lotniska, m agazyny, osiedla, 
s ta tk i itd. W ciągu tych 36 godzin p rze­
prowadzono 3,200 lotów  bojowych! Jak  
m iażdżące m usiało być to uderzenie lo t­
n ic tw a anglo-saskiego możemy się ty l­
ko  domyślać. 52 sam oloty „osi“ zestrze­
lono w  pow ietrzu — a setki unierucho­
m iono na lotniskach, uniem ożliw iając 
startow anie. 42 statk i posłano na dno. 
Zm iatano wszelkie życie z dróg i osie­
dli. A równocześnie przytłaczająco w iel­
k ie  siły pancerne posuwać się zaczęły 
z  gór ku  wybrzeżu. Po raz pierwszy w  
dziejach w ojny afrykańskiej — w ojska 
niem ieckie ogarnęła panika i zupełna 
dezorganizacja. P o  36 godzinach oddzia­
ły  angielskie, am erykańskie i francu ­
skie, pokonyw ując słaby opór oszoło­

mionego nieprzyjaciela, zajęły p o rt T u­
nis i tw ierdzę m orską Bizertę. A by oce­
nić w łaściwie ten  fakt, należy przypom  
nieć, że B izerta je s t jedną z najsiln iej­
szych tw ierdz m orskieh obszaru Śród­
ziemnego, że otaczają ją  nowoczesne 
fortyfikacje, że posiada ona potężne 
działa 40 cm zdolne do ostrzeliw ania 
zarówno m orza jak  i lądu, że n a  jej te ­
ren ie mieści się całe m iasto podziem ­
nych składów, dróg itd.

„Nie nastąp ił tu  żaden cud, — oświad 
czył jeden z korespondentów  w ojen­
nych angielskich. O kazaliśm y się  po ję t­
nym i uczniami Niemców. Zmiażdżyliś­
my ich tymi samymi metodami co oni 
w  1939 r. Polskę i w  1940 r. Francję: 
kilkakrotną przewagą lotnictwa i bro ­
ni pancernej. Dziś m y tę przewagę 
mamy w  ręku, nie Niemcy. I z kazaym  
miesiącem  przewaga ta  w zrasta na n a ­
szą korzyść**.

Dodać trzeba, że jednak  prócz p rze­
wagi lotniczej i w  broni pancernej pew ­
ną  rolę w  tym  piorunuj ącyni zwycięst­
w ie odegrał także p o d s t ę p ,  w  
k tórym  Anglicy zaczynają coraz b a r ­
dziej celować. A  więc zwodzono N iem ­
ców V III arm ją w  ten sposób, że N iem ­
cy tam  w łaśnie, na południu, skupili 
■niewspółmiernie w ielkie m asy w ojsk — 
w tedy gdy w łaściwy cios został uczy­
niony przez I  Arm ię (k ierunek  na T u­
nis), do k tórej zresztą przydzielono na j 
lepsze oddziały z  arm ji VIII. Również 
uderzenie na B izertę nastąpiło nie od 
strony M atheur, jak  spodziewali się 
Niemcy, lec?,wybrzeżem , gdzie w  osta t­
niej chwili przerzucono silny korpus a -  
m erykański dla wzm ocnienia operu ją­
cych tam  Francuzów.
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Od 8 m aja  trw a trzecia i o sta tn ia  fa ­
za ofensyw y: w y k a ń c z a n i e
rozgrom ionych w ojsk „osi“ . Dotąd wzię 
to ok. 50.000 jeńców. Ńa zachód od T u ­
nisu i w  rej. Zaghuan stłacząne są w 
dwóch kotłach dwie w iększe grupy woj 
skowe. Równocześnie najsilniejsze zes­
poły w ojsk „osi“ schroniły się n a  pół­
wysep B o n  (podstaw a półw yspu 
liczy ok. 40 km., długość —- ok. 80 km. 
O brona podstaw y półwyspu jest na ra - 
zie przeprow adzana przez Niemców 
dobrze. Z Bon będą oni usiłowali ew a­
kuow ać bodaj część w ojsk na Sycylję. 
M owy niem a o wywiezieniu sprzętu  
(nieodpowiednie, p ły tk ie w ybrzeże) ale 
część ludzi być może da się ewakuować. 
Wobec pokryw ających niebo samolo­
tów  aljanckich i rojących się na morzu 
angielskich jednostek m orskich będzie 
tó, ew akuacja pełna grozy.

Z satysfakcją notujem y drobny, pol­
ski w kład w  te  ostatnie w alk i o A frykę: 
eskadry  m yśliw skie polskie zestrzeliły 
nad  Tunisem  ogółem 23 sam oloty „osi**.

W S o w i e t a c h  — w zajem ne sil­
ne atak i lotnicze na tereny  koncentra- 
cyj, z k tórych przygotow yw ane są 
przez obu przeciw ników  akcje ofen­
sywne. Są to jakby  pierwsze zw iastuny 
grom adzącej się nad  wschodem burzy. 
U derzając na przyczółek mostowy T a- 
m ań w ojska sowieckie" zdobyły K rym - 
skaja.

N a  z a c h o d z i e  — dw a tylko 
ale zato bardzo ciężkie naloty na Rze­
szę, tym  razem  na D ortm und — (w y­
tw órnie benzyny syntetycznej i s ta low ­
nie) i Rostock. N aloty niem ieckie na 
wyspy b ry ty jsk ie  coraz bardziej zniko­
me.

NOWE SZCZEGÓŁY

V? oświadczeniu złożonym w  im ieniu 
Rządu Polskiego przez amb. Raczyńskie 
go w  odpowiedzi sowieckiemu zastępcy 
kom isarza sp-raw zagranicznych W y­
szyńskiem u, zaw artych było parę  no­
wych szczegółów o losie w ojska polskie­
go iw Rosji. Z oświadczenia tego dowia­
dujem y się, że układ z 14 grudnia 
1941 m iędzy Polską a Związkiem  So­
wieckim  przew idyw ał rek ru tac ję  w  dro 
dze zgłoszeń ochotniczych do arm ii pol­
skiej w szystkich Polaków  zdolnych do 
noszenia broni. Z w iosną 1942 władze

sowieckie zaham owały i i tłumacząc- 
się b rakiem  żywności, zm niejszyły po r­
cje dla arm ii polskiej do 44.000 ludzi. 
Ponieważ arm ia polska liczyła już wów 
czas przeszło- 70.000 żołnierzy, przeto 
30.000 zostało przeniesione n a  Środko­
w y Wschód. Przeniesione w ojska nie 
otrzym ały żadnej broni ani ekw ipunku 
od władz sowieckich. Oddziały polskie* 
k tóre przez dalszych k ilka miesięcy po­
zostały w  Rosji, również broni ani sprzę 
tu  i ekw ipunku nie otrzym ały, mimo' 
kilkakrotnego zw racania się w  tej sp ra­
w ie do w ładz sowieckich. Zaledwie- 
jedna dyw izja otrzym ała tylko częśdo- 
we uzbrojenie. Rząd Polski stwierdził 
13 czerwca 1942, iż armia ̂ polską w  Ro­
sji nie z winy Polski nie została dopro­
wadzona do ustalonego stanu i nie 
otrzymała dostatecznego uzbrojenia, 
które umożliwiłoby jej tak upragniony 
udział w  walce ze wspólnym wrogiem. 
Rząd Polski podkreślił, że to Związek 
Sowiecki uniem ożliw iał w ejście do w al­
k i oddziałom polskim w  Rosji.

Co się tyczy oświadczenia W yszyń­
skiego, iż kierow nicy placówek opiekuń 
czych polskiej, ludności przesiedleńczej 
w  Rosji zostali aresztow ani przez So­
w iety za... szpiegostwo na rzecz Nie­
miec — jest ono tylko fantastycznym  

, i n ieudolnym  m askow aniem  jask raw e­
go bezpraw ia, pozbawiającego opieki 
stutysięczne rzesze nieszczęśliwych lu ­
dzi.

CZECHOSŁOWAK O KONFEDERACJI

W „W iadomościach Polskich*1 w ycho­
dzących w  Londynie, S. Ósuski, b. po­
seł czechosłowacki w  P aryżu  omówił 
ostatnio problem  konfederacji polsko- 
czechosłowackiej, (wyrażając się o n ie j 
bardzo przychylnie. Stw ierdził on jak  
bardzo ludność Polski i Czechosłowacji 
pragnie dobrych stosunków sąsiedzkich 
w  Europie Środkowo-W schodniej. N i­
gdy jeszcze w  historii n ie było takiej 
sposobności do zjednoczenia się naro ­
dów tej części Europy. Pod względem 
gospodarczym Polska, Czechy i Sło­
w acja będą mogły zająć słuszne im n a ­
leżną pozycję kluczową. Osuski jest Sło­
wakiem, ongiś em igrantem  w A m ery­
ce, k tó ry  obecnie stoi na stanow isku 
autonom i w ram ach Czechosłowacji- 
Nie zgadza się on na niektóre posunię-



cia Benesza, zwłaszcza na jego uległość 
wobec Rosji Sowieckiej.

RÓŻNE
*•

-— Praw osław ny biskup z Grodna, 
S aw a, przebyw ający w  S tanach Z jed­
noczonych ogłosił lis t pasterski, w  k tó ­
ry m  udzielił błogosław ieństw a w szyst­
kim  praw osław nym  obyw atelom  polski 
w  k ra ju  i na em igracji, a  szczególnie 
zaś oficerom i żołnierzom. Biskup Sa­
w a je st jedynym  polskim  biskupem  pra  
w osław nym  mogącym swobodnie w y­
jaw iać praw dę o prześladow aniach re ­
lig ijnych W okupow anej Polsce. Jego 
now e oświadczenie zasługuje przeto na 
szczególną uw agę i pamięć.

— Pod koniec ubiegłego roku  dowie­
dzieliśm y się, że w zięty do niemieckiej 
niewoli rosyjskiej gen. A. W łasow, m a 
tw orzyć wojsko rosyjskie do w alk i z' 
.Niemcami przeciw  arm ii sowieckiej.

Obecnie m am y w  ręku  jego odezwę do 
„Narodów Związku Sowieckiego" wy­
daną w  Sm oleńsku w  grudniu  u.r. Ode­
zwa ta  podpisana przez W łasowa jako 
przez przewodniczącego K om itetu Ro­
syjskiego, skierow ana jest przeciw  S ta ­
linowi i bolszewizmowi. Je s t to typow y 
przykład dyw ersji politycznej jak ą  
Niemcy stosują wobec podbitych, n aro ­
dów. W tym  w ypadku jest ona stosowa­
n a  w bardzo szerokiej skali i  g ra idzie 
o staw kę w ielką: m a dać Niemcom pew  
n ą  ilość dyw izji Rosjan, k tórzy  nisz­
czyć będą innych Rosjan ni,e dla czego 
innego jak  tylko za praw o łupu  w ojen­
nego. Żadnych politycznych zobowią­
zań wobec W łasowa N iem cy nie ogło­
sili!

8.V. p rem ier tu recki Saracoglu oświad 
czył przed parlam entem , że Turcja, ja­
ko sprzymierzeniec Anglii nie jest w  
te j w ojnie neutra lną, lecz należy do ro­
dzaju  t.zw. „państw  niewojujących".

K raj
  ...............   A

UMIZGI OKUPANTA. Tnwa nadal 
rozpoczęta przed kilkom a .tygodniami 
przez Niemców t.zw. „polityka łagod­
nego kursu" polegająca n a  w ykorzy­
styw aniu obecnego położenia m iędzy­
narodowego dla odprężenia stosunków 
n a  Ziemiach Polski. Niem cy nie zdecy­
dowali się jednak  n a  pełną zm ianę k u r­
su  i n ie  zrezygnow ali ze swej polityki 
zasadniczej — polityki niszczenia P o la­
ków, złagodzili jedynie n iektóre jej fo r­
m y. N adal w ięc trw a ją  aresztow ania i 
gestapo szaleje po daw nem u. O kupant 
zaprzestał jedynie stosowańia m etody 
zbiorowej odpowiedzialności, zwłaszcza 
n a  ych terenach, gdzie Niem cy czują 
się najm niej pew nie, a więc w  „dy­
stryk tach": warszaw skim , lubelskim  i 
krakow skim . Obozy koncentracyjne są 
nadal przepełnione i nikogo, w brew  fa ł­
szywym pogłoskom, z nich ostatnio nie 
zwolniono. N a ziemiach Zachodnich sy­
stem atycznie niszczy się żywioł polski, 
a na Ziem iach W schodnich ją trzy  się 
stosunki z mniejszościami. Wszyscy kaci 
Narodu Polskiego pozostali na swych  
{stanowiskach (z w yjątkiem  chyba ty l­

ko tych, k tórych dosięgła karząca dłoń 
polskiej spraw iedliw ości).

' K okietu jąca propaganda rozw ija się 
głównie n a  łam ach szm atław ej pr.asy 
gadzinowej. N ajdalej posunął się „Głos 
Lubelski", k tó ry  „pozwolił sobie" na 
skrytykow anie jednego — drobnego 
zresztą — zarządzenia adm inistracji 
niem ieckiej. G łów ny ton tej p ropa­
gandy, to w ygryw anie spraw y m ordów  
bolszewickich, nie tylko przeciw  ich 
spraw com , k tórych  społeczeństwo pol­
skie i bez pomocy niem ieckiej ocenia 
w łaściw ie lecz i przeciw  Anglosasom, 
k tórych  pom awia się ® solidaryzow a­
n ie się z Moskalami. Całość ofensyw y 
propagandy niemieckiej w  Polsce ma 
cele aż nadto w yraźne: chodzi je j o
uspokojenie terenu, którego podm ino­
w anie mogłoby być dla okupanta wręcz 
groźne, pozyskanie możliwie w ielkiej 
liczby Polaków  do, pracy  n a  rzecz w oj­
ny, oraz na zaszczepienie nieufności Po­
laków  do A nglji i Am eryki.

N aród Polski poznał już swych opraw  
ców zbyt dobrze, by ich um izgi mogły 
na n im  robić w iększe w rażenie niż m ał­
pie grymasy.

KARNE OBOZY PRACY. Okólni­
k iem  zarządu „gen. guti.“ z końca lute­
go br. unormowana zoutate sprarwa t.zw.
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karnych  obozów p racy . Do obozów 
kierow ani są wszyscy „uchylający się 
od obowiązku pracy". Obozy pozostają 
pod zarządem  szefa Gestapo. Ogółem 
istn ieje  n a  terenie „gen. gnb.“ 14 obo­
zów w  czym dw a dla kobiet. M inim al­
ny  okres osadzenia w  karnym  obozie 
p racy  wynosi 4 tygodnie. W spom niany 
okólnik zw raca uwagę, że w ysłanie na 
roboty  do Rzeszy nie może być uw aża­
ne za zastosowanie środka karnego.

W  istocie, tzw. karne obozy pracy 
n ie są niczym  innym  jak  wielkimi, k a ­
tow niam i, w których zw yrodnialcy n ie ­
m ieccy znęcają się nad  bezbronnym i.

SZKOŁA CIEMNOTY. Szkolnictwo 
polskie na ziemiach Zachodnich n ie  ist­
n ie je  — są tylko nieliczne szkoły n ie­
m ieckie dla dzieci polskich, w  których 
nauczanie odbyw a się z ogrom nym i 
przerw am i, w  czasie k tórych dzieci 
wzyw ane są do robót przymusowych.

Pism o urzędu ■ szkolnego w  Poznaniu 
ogłosiło zarządzenie G reisera' w  spraw ie 
nauczania dzieci polskich. Zarządzenie 
to, zabran ia jące tw orzenia dalszymi 
szkół, postanaw ia, iż szkoleniem m ają  
być objęte dzieci polskie od. &—14 lat. 
Językiem  nauczania je s t język n ie­
miecki. W sposób niedw uznaczny sfor- 1 
m ułow any jest cel „szkolenia". Ma ono 
przyzwyczaić dzieci do czystości i po­
rządku, oraz w drażać je  do „posłuszeń­
stw a" i  szacunku wobec Niemców". 
P rogram  „nauki" obejm uje: cztery dzia 
łania, poznanie m onet, m ia r i w ag, opa­
now anie języka niemieckiego n a  ty le 
„by dzieci w  przyszłości rozum iały w y­
daw ane im  polecenia", um iejętność p i­
sania i czytania n a  tyle, „by um iały  od- 
cyfrować zarządzenia w ładz". Oałe za­
rządzenie m a za zadanie sprowadzenie 
społeczeństwa polskiego do poziomu 
bezmyślnej siły roboczej.

N ie w iele lepiej w praw dzie ' przed­
staw ia się poziom nauki i w  szkołach 
niem ieckich na ziemiach polskich, gdzie 
w  pierw szym  rzędzie uczy się n ienaw i­
ści do polskości. Do szkół niem ieckich 
na Pom orzu w pisano przym usow o ty ­
siące dzieci polskich i usiłu je  się je  
gwałtem  pozyskać dla niemczyzny.

Siedmio i ośm ieletnie dzieci przepisują 
np. takie teksty (przekład z oryginału): 
„Nasza ojczyzną była niem iecka. W r. 
1920 Polacy zrabow ali naszą ojczyznę. 
Pod ich rządam i ludzie nie m ieli w ca le ! 
pracy i niewiele do jedzenia. W ielu lu ­
dzi było chorych. Dn. 1 IX. 1939 r. zo­
stała nasza ojczyzna oswobodzona. L u ­
dziom znów się dobrze powodzi".

Tekst powyższy, jest codziennie od­
czytyw any przez tysiące dzieci polskich 
w  szkołach pomorskich.

RÓŻNE. — 4 b.m. odbył się pogrzeb 
Oswalda Trabusza dyrek to ra policji w  
Radomiu, k tóry  został zgładzony.

— Dn. 7 bm. został zastrzelony ko ­
m endant posterunku żandarm erii z G o ł- 
kowa, znany ze swego okrucieństw a.

.— W K ielcach zastrzelono w  o sta t­
nich tygodniach k ilkunastu  niem iec­
kich policjantów  kolejowych szczegól­
nie gorliw ych w  tępieniu szmuglu.

•—Szczególnie tragiczną wym owę po­
siadają cyfry ruchu  naturalnego ludno­
ści Łodzi w  r. ub. Liczba urodzeń P ola­
ków  .wyniosła 4.900, -wobec 6.484 zgo- 
riów. Liczba urodzeń " Niem ców 2.200 
przy 1.770 zgonach. Żydowskich u ro ­
dzeń wykazano 300 woliec 11.072 zgo­
nów.

— W fabrykach i in sty tucjach .k iero ­
w anych przez Niemców obserw uje się 
powszechne w zm acnianie środków bez­
pieczeństwa. Powiększa się liczbę tzw . 
„W erkschutzńw", w  w ielu w ypadkach 
otrzym ują oni broń m aszynową. Wszę­
dzie legitym uje się i rew iduje in tere­
santów .

— Na teren ie W ielkopolski w ydali 
Niemcy w  r. 1942 — 867 oficjalnych wy 
roków  śm ierci na Polaków. W  tym  sa- 
m yrh roku  zm arło w  więzieniach re - 
jencji poznańskiej 1.400 osób, re jencji 
łódzkiej 1.600 osób, w  w ięzieniu w  Ino­
w rocławiu 1.200.

— Z K rakow a donoszą, że afisz w 
spraw ie K atynia i Oświęcimia, ośm ie­
szający Niemców, przesłany pocztą n ie- 
mieckirn urzędom  prowincjonalnym, zo­
s ta ł w  kilku  m iejscowościach rozlepiony 
przez te  urzędy!
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W A R S Z A W A
WARSZAWA. Opór Żydów w  ghetto 

w arszaw skim  nie w ygasł jeszcze zupeł­
nie. W tygodniu sprawozdawczym  spa­
lili Niemcy północną stronę Leszna, 
p rzy  czym poważnie uszkodzono kościół 
N.M.P. Co noc słychać strzelaninę. 
W edle w iarygodnej relacji dn. 9 tom. 
dla zlikw idow ania bojowców żydow­
skich ukry tych  w  um ocnionych podzie­

m iach jednej z kam ienic, użyli Niemcy 
gazu trującego. Członkowie prezydium  
Rady Żydowskiej, którzy od pewnego 
dnia likw idacji ghetta trzym ani by li w 
areszcie przy  ul. Żelaznej' 103, zostali 
wystrzelani.

Do chwili kiedy piszemy te  słowa 
opór ghetta trw a już 24 dni.

RÓŻNE. — Dn. 10 bm. na ul. Mazo­
wieckiej zastrzelono no worn i a nowanego 
kierow nika arbeitsam tu ' w  W arszawie— 
W ernera. Zastępca jego został raniony.

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 8.863 zł. 
1.032 zł: Di-Wac. 500 zł: My; Brzoza; 

'Mewa. 450 zł: Ur-W a. 400 zł: Genry II. 
380 zł: Wola. 200 zł: 3 m aj; Jasia. 160 
W ujek. 123 zł: Żmija. 100 zł: Janka; 
5.R; WB’S; K ret; Mi; M arek; HK; Weil. 
50 zł: Wu-.Em; A ja A jot; G.W. NiecieVp; 
Smok; Paw eł; KS; Kotek: Czar. 45 zł: 
WA. 40 zł; Zimaj; Sowa. 33- zł: Aka. 35 
zł: Osa. 30 zł: Elabdank; Włody: Hal; 
U; Dzwonek, 25-izl: K artof; KK; Kńsze, 
Heliot. 20 zł: l^ontakt; Kaziok: Choda; 
KG; Sidawa; P iorun; ARS; Eusta; Boguś; 
in; Miecz; Dzik; L ina; Mongoł; Pękacz; 
B artek; Leon; W ujo; Zawieja; Funa;^ 
WS. 15 zł: Jeleń; PP. Stef. 10 zł: B iała ;' 
Tepe; W aldi; Chosta; Vis; Bem; Oleś; 
Jerzy; Lwów; BS; Ju r; Stach; Sroka; 
K rystyna; W ładysław; Beata; Orzeł I; 
Bezim. z S. 5 zł: Woda; Rola; Ju r; A n­
toś; R obur; Lwów. 3 zł: „S“ ; 2 zł: M aj.

KW ITUJEY odbiór na cele specjalne 
i n a  broń 33.636 zł 50 gr.

5.010 zł: SM. 4.000 zł: Ogońezyk. 3.000 
zł: Up; Denhoff; Bejdo. 2.212 zł 50 gr: 
od M arysi. 2.200 zł: Upominek dla szf. 
„27“. 1.000 zł: Bezimien.; S tam ara; A r- 
ski. 900 zł: Ptaszek. 500 zł: S.E.P;
Tom II; W erk. 434 zł: Ukota. 300 zł: Ko

tek; Sam. 200 zł: GJK ; IPM; K ara  I; 
5.Zyg; Tera. 150 zł: Teka; W ujek. 120 
zł: Bryś; Conba; X. 110 zł: KK. 100 zł: 
:,A“ ; Ulka; W ituś; Zosia; Myszka; Zet; 
Niesp: Dowód; JB ; W ład; Kieł. 85 zł: 
Sąsiad. 75 zł: Komos. 60 zł: JM ; Joas. 
50 zł: BŁ; Pejot; Ja n ;,A H ; Wał;' Fela; 
Wójt; Walc; Mydło; DI; Edek; Gaw; 
JD. 47 zł: Babuś. 40 zł: A lfa; Wołyń; 
RW F, 32' z ł : lo tk ę .  30 zł: Tata; P ru t; 
W ładek; Jan : K ufra; Charb. 27 zł: RS. 
25 zł: K it; En-em . 26 zł: K ruk  I; Baca; 
Lu; Staś; Tadek; AB; Bekas; SS; Mi­
chał. 10 zł: P an  VJ; Ewa; Y; Golan; Go­
lan; Peka; 9 zł: DZ. 8 zł: 4-ka; 7 zł: T a­
nia. 5 zł: Mik. 3 zł: „S“. 2 zł: Haluś. 
250 zł: Arnie.

R afał — lornetka połowa; M aria — 
kom plet m ap. G.Z. — papier; K K  — 
100 Junaków . Sklep — Żywność; A n­
na — Chleb; Życzy — 10 kg. pap ieru ,

SPROSTOWANIA:
50 zł Troid winno być T roja; 150 zł 

JX  w inno być JK ; 10 zł Bida w inno być 
Biela; 23 zł Lód, M .III w inno być Lód 
25.M.III. 25 zł; 5 zł St. 8 winno być 
St.G; 100 zł 2GD w inno być 2.S.D; 50 zł 
A la w inno być Antoś.

OPUSZCZONO: 10 zł Lidia.


